
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do N r . 3.

ć m g e l ia  na niedzielę S ta rw ijw ln ą .
W  im ię Ojca f  i  Syna f  i Ducha  / •' Amen.

Gnego czasu powiedział Jtzus Swym uczniom następujące 
porównanie: Pououne jest Królestwo niebieskie człowiekowi
gospodarzowi, kKry przyszedł bardzo rano naimować robotni ki 
q o  winnicy swojej, a  uc^yniws^y umowę z roootnikami z  gro
sza ddennego, posłał idi do Witnicy swojej, i wyszedłszy okoto 
trzeciej goaznie, Ujrzał cirugnh stojących na rynku p-óznującycn. 
1 rzeki im: Idźcie i wy ao winnicy mojej, a co bęcuzie sprawie
dliwa, aam wam. A  on> poszli. 1 zasię wyszedł oroło szóstej 
i dziewiątej godzinie, i także uczynił. A  około jedenastej wy
szedł i znalazł drugich stojących i rzekł im: Co tu stoicie caiy 
dzień próżnujący ? Rzekli mu: Iż nas nikt nie najął. Rzekł
im. luzcie i wy do winnicy mojej. A  gdy wieczór przyszedł, 
rzekł pan wmiicy sprawcy swemu: Zawołaj robotników i oddaj 
jm zapłatę począwszy od ostatnich aż do pierwszych. Gdy tedy 
przyszli, którzy około jedenastej godzinie byli przyszli, wzięli 
po groszu. A  przyszedłszy i pierwsi, mniemali, żeoy więcej 
wziąć mieli, ale wzięli i oni po groszu. A  wziąwszy szemrali 
przeciwko gospodarzowi, mówiąc: d  ostateczni jcdnj godzinę 
robili, a uczyniłeś ich równymi nam, którzyśmy nieśli dężai 
dnia i upalenia. A  on odpowiadając jednemu z nich, rzekł: 
Przyjacielu, nie czyuięć krzywdy. Ażaś się ze mną za grosz 
nie zmówił? Weźmij, co twego jest, a idź. Chcę też i temu 
ostatecznemu dać, jako i tobie. Czyli mi się nie godzi uczynić 
co chcę ? Czyli oko twoje złośliwe jest, iżem ja jest dobry ? 
Tak d ostateczni będą pierwszymi, a pierwsi ostatecznymi. A l
bowiem wiele jest wezwanych, ale mało wybranych. 
t ■■ 6w. M iieusz rozdz. XX, wiersz 1—16.
•'ii./ '•

Najmilsi 1 Starozapustra niedziela tak się nazywa dlatego, 
że za dawnych czasów o  dwa tygodnie wcześniej niż teraz 
Wielki Post rozpoczynano, chociaż przez te dwa' tygodnie wstrzy* 
myv ano się tylko od mięsa, przez następne dwa tygodnie p o  
szczono i od nabiału. Zwyczaj ten zachował się dotych.zas 
w  niektórych zakonach, a po częśd i na Rusi. Jakkolwiek K o  
śdól św skiócu nam czas postu, ale chce, żebyśmy te dwa 
tygodnie poprzedzające Wielki Post uważali z i czr» pr/jŁurto



wania się do rozpamiętywania Męki Pańsklrj ! do pokuły przed-
v ».c ik ;u  o  ..e j. L»lałcgo z o ii:eu i U -iSiejSzym  p i u-taje K ó ś d ó ł  
w m o u li.w a ifc  kapłaiiSkitai u żyw ać w e so łe g o  A lle lu ja . Z u p e .m e  
w  uuciiu  Kośw i^la o c m y u a ją  się  w tym czasie  p o  w ie lu  i iej- 
S c a J i  C ite ru d a siu g o d z iia ie  m m o ze i.s(w a ; a le  p rzeciw  ucm  zu peł
nie uiyah iv o ś .io la  jest to, niestety tak Ł-arti^o roapow im eciin -one 
p rzem ien ian ie  zap u st w p ra w d z iw y  ro zp u stę .

bwOjak.e ma d/.LńjS..a przypowieść znaczenie: najprzód 
odnośnie eo zydow, ciieial ich Pan Jezus pouczyć, żtmy nie 
ou ali nau miarę w swo^e od Aoraiiama pucuocutm-e, uta któ
rego mniemali, że Lłogosiawieńsiwo boże doczesne, a na< to 
i niebo ich minąć nie może, i tuszyli sonie, że nikt prócz nicii 
samych źkawiuiia wieemnego nigoynte dostąpi: — kic^y w rze
czywistości z powoou wciąż ponawiającego się odstępstwa len 
ou boga i przeorom ego, iście tary^ejSkiego ttórnamema some 
prawa bodego, Królestwo boże miało un być odenrant, a prze
niesione co narouow nie0uyś pogańskich i oc‘ Abrahama, co co 
ciała ( k. wi bynajmniej nie pochodzących. Poucza icu Pan ^ezui:, 
że byli z laski bożej powołani, ale z winy swojej nie zostali 
zaliczeni co wy oranych; byli z zamka ow bożycn pierwszymi, 
ale z sprawiedliwego wyroku również bożego, uceil się stać 
ostatnimi.

Ocjaśniam niektóre szczegóły przypowieści, żeby potem 
zwrócić uwagę na niektóre co ważciLjSze nauki w mej zawarte. 
W ziemi świętej aż ao c.asow Pana jCzusa stanca.ły winn.ce 
żnaczną c ęsc dochodów z roli; pc-.c^as winobrania me wystar
czało CzCladzi domcwej, ale tr ellk było przynaimywsc robotnika. 
Grosz d Jenny zawierał w so, ie ij&iej więcej dzisiejs. ych aastrya- 
ckich 60 halerzy, ale ponieważ wówczas pieniądze były rzacls/e 
i większą niż dziś miab wartość, płaca ta dobrze wystarcza.a 
Ha utrzymawie robotnika i rod.iny jego. Pierwszych najemników 
gpdżi gospodarz, tak jak Pan Dóg z Abrahamem i potomstwem 
jego zawa.ł rod. aj ugody, czyli uczyni! przymierze, którego On 
wiernie dctmymzł, ale oni go ods.ap li. Później w ciągu dnia 
mfftym każe się gospek arz niebieski spuście na jeeo poczucie 
słuszności, a oni dobr.e na tern wychodzą. W ziemi iydowsk ej 
dzielono d.ień, i lak samo noc na dwanaście godzin; w jesien
nej gcr>e, kiedy przypa a winobranie, dzień i u nas równa się 
co 00 d.tugości nocy; w tamtych stronach latem noc, a w zimie 
dzień bywzj.ą dłuższe niż u nas. Wogóle ówczesna godzina trze
cia odpowiada mniejWięcej naszej dziewiątej zrana, szósta po- 
łudni'1, dziewiąta trzeciej, a jedenasta naszej piątej po południu.

Praca w winnicy Pa .skiej jest pracą około zbawienia wła
snego i bliźnich. Do tej dwojakiej pracy wszyscy bez wyjątku 
od pierwszej chwili pow ięcią rozumu są powoi ani i obowią
zani; do pierwszej wedle onego: Mz hojażmą i ze drżeniem zba-



wierte wae?« sprawujcie”  — do drugiej, bo Pan Bóg „każdemu
t  O b /  Ud U -i lu  iid u U li O i  L iU liL ' S W o illl . Liii. p ł ^  jCSt UU]<
wazi-rejsia, a nawet jeuyuie me-ugune p^Ui-ci-iia; uo i «n jezuai 
powituuai uo K | i ) :  „ .u u U , nutrio, l  i «  .c<.ysz się i uasujeaz 
uuoii> aax^.o v.ie»a, Je j^uizgu p >ir<.ti.a '. Vv>i-eika piaca 0*0.0 
luunego i Lu^iiioi puw^ui-uiia z^yn&kięlo puuri-ęune tylno n.a 
aiac«.ei.‘ie; to  mą w najiep^ym raze u ocucane tylko i przemi- 
jające korzysa uio^yc możemy, „a coż pomoże człowiekowi, 
jcaiiuy wsi-ymek świat zysnai, a ua aus».y swej szkodę ooująi r 'ł  
i\ie p^Umi uiagun dopomagać ao zuawiema, kto me ma 1 nie 
piaeuje S/.c êr̂ e a- o w Lamcm zoawiiiuun: 00 „kto sonie 'jest 
J,in, komuż nuiunu dobrym oędue?” t-raca ta nad souą po
leca giowuie na tyen r^ec^ach: ł.araj Się pontiat Pana ooga 
i pivwuę Jego, ~o ,,tm jzJ zvwot wLcijiy, a^y pozna u UęSpe 
samego L*o0a praWuJwego 1 któregoś posad Jesusa Uir>stusa' 
bez uaieayiej i.naJoci<'.-i wim y św., c_> Ii katechumu, Uie może 
Lyc nmwy o jamejkotwie' rozumnej piaty około własnego lun 
LL/j  ich zbawienia. Pv.tri.eha przestrzegać przykazań bożych 
i kościelnych, a chrome się grzechu, myli jak mówi Apoeiut, 
polizeta, „ a  yśany zapri.aw^y się iktpowi-nosci j świeckich po- 
ząahykisci, u zerwie i sprawieonwie i j  01 < żnie żyli na tymi 
śmiecie, oczeJw ajac błogosławionej naoziei i przyjścia cnwaiy 
wieii i .go Biga i /.nawruela naszego Jesusa Chrystusa” . Ponie
waż ani pieiws ego ani drugiego nie zuoiniśmy dokazać o w.a- 
srij zh pr yroti-oriyth siłach, aie pouvez:ujei] y uo tego łaski bo
żej, i to o.f.tej, — łaskę zaś Czer^i.niy z św. Sakramentów, po- 
tizena, azy^my pil../ uyli w przyjmowaniu tych Sakramentów 
i w gotowania się 00 nich.

Poor.ę.ną wprawdzie w porównaniu z pracą około zba
wienia jest w s cka mna p aca około rzeczy doczesnych, a jednak 
i ta jzSt konie, nie pctr..e~na: bo „człowiek się rodzi na pracę, 
a ptak na lut„nit” . \& raju nawet cnciał Pan Bóg, aby człowiek 
uprawiał ziemię; po utracie zaś raju aał mu pracę, i to ciężką 
i c:ęrti niewd ięc. ną, za pokutę. Bez pracy i najlepszy człowiek 
niUylk. gnuśnieje, ale koniecznie psuć się poczyna; bo jak mówi 
Pismo św., a potwierdza doświadczenie: „wielkiej złości nau
czyło prólnow amie” . D. ie j  nawet, jeszcze niezdolne do pracy, 
je li nie mają odpowiedniego zajęcia, albo przynajmniej zabawy, 
z samych nudów uczą się złego i popadają w najgorsze nieraz 
grzechy Llatego to w dzisiejszej przypowieści gospodarz upo
mina: „C o tu stoi.ie cały dzień próżnujący?”  Wgłądnijże 
każdy w sie ie, czy i do niego nie stosuje się to pytanie: Cóż 
całymi dniami, albo przynajmniej godzinami stoisz lub wałęsasz 
się próżnujący ? Bywają też tacy, co to niby pracują, a jednak 
w samej rzeczy próżnują, bo leniwie robią, albo przy robocie 
marudzą, albo obierają sobie r ' otę, którą może lubią, albo



kw a im pochlebia, ale z której ani dla nich, ani <9- nikogo 
niema pożytku.

Widocznie już za czasów P. Jezusowych bywali robotnicy, 
którym trudno było dogodzić. Zgodzili się byli przecież dobro
wolnie za płacę uczciwą, którą im też rzetelnie wypłacono; ale 
spostrzegłszy, ze kim, co króciej od nich pracowali, taką samą 
co i oni otrzymali zapłatę, roszczą sobie pretensye, że powinni 
dostać więcej, niż się oyli zgodzili. I zamiast powiedzieć sobie: 
poczciwe to panisko, że i tym co ani pół dnia nie pracowali, 
za cały dzień płaci, i tak ich ratuje od niedostatku, — szemrzą 
przeciw gospodarzowi i w żywe oczy mu wymawiają rzekom? 
krzywdę swoją: „ci ostateczni jedną godzinę robili, a uczyniłeś 
je równymi nam, którzyśmy nieśli ciężar dnia i upalenia” . Wie
rutna to zazdrość z nich przemawia, a nie, jak im się zdaje, 
poczucie sprawiecliwości i słuszne śd. W naszych czasach nie 
brak niet) lko pomiędzy robotnikami, ale i gdzieindziej takich, 
co wiecznie i na wszystko narzekają, a nigdy nie są zadowoleni. 
Stosując się do teraźniejszej mody, zwykli się oni powoływać 
na równość, ale tylko wtedy, kiedy widzą, albo przynajmniej 
zdaje im siię, że inni*mają lepiej, wygodniej lub przyjemniej niż 
oni. Wtencas gardłują oni i wołają w niebogłosy, że krzywda 
im się dJeje, bo powinna być równość. Ale mech mają trochę 
więcci zdolności, wprawy lub innych jakichkolwiek talentów od 
Boga sobie danych, albo i za pracą własną zdobytych, v-;edy 
tak samo jak ci robotnicy w dzisiejszej Ewrngeli; o równości 
wiedzieć nie chcą; a jeżeli ich nie uszanować i w dodatku opła
cać tak jak im się zdaje, znów narzekają, że krzywda im się 
dzieje i że niema sprawiedliwości na świecie. A  w tych wszy
stkich nai zekaniach jest ostatecznie tylko miłość własna i szukanie 
nie sprawiedliwości, ale jedynie własnej swojej osobistej korzyści. 
Amen.

POZWALAMY DBUKOWAO.

Z Konśłyłorta K siąięco - Bukuyiego.


